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PAM IĘTNIKI IMIGRANTÓW  POLSKICH W KANADZIE. W ybór pam ięt­
ników nadesłanych na konkurs K anadyjsko-Polskiego Insty tu tu  B adaw ­
czego w  1972 r. Do d ruku  przygotow ał i w stępem  opatrzył B enedykt 
H e y d e n k o r n ,  Toronto, Canada 1975. Kongres Polonii K anadyjskiej, 
K anadyjsko-Polski In sty tu t Badawczy, Prace 10.

Opublikow any w  1975 r. w ybór pam iętników  im igrantów  w  K anadzie jest plo­
nem  trzeciego z kolei konkursu, ogłoszonego przez K anadyjsko-Polski In sty tu t B a­
dawczy w  grudniu  1971 r. Na k ilkakro tn ie  ogłaszane apele we wszystkich pism ach 
polonijnych w K anadzie oraz za pomocą innych środków propagandy i zachęty, 
m. in. też finansow ej (nagrody od 50 do 300 doi.), w płynęło 55 pam iętników . R ezul­
ta t  ten ocenia przewodniczący ju ry  konkursu i w ydaw ca niniejszego w yboru jako 
doskonały. Po raz pierwszy uzyskano m ateriały  autobiograficzne obrazujące losy 
im igrantów  kolejnych fal (skala w ieku od 30 do 80 lat) oraz napisane przez ludzi 
należących do różnych w arstw  społecznych (farm erów, rzem ieślników , robotników , 
agentów , sprzedawców, urzędników , nauczycieli i różnych wolnych zawodów), a po­
nadto  reprezentujących te  prowincje, w  których Polacy osiedlali się najliczniej 
(Ontario, Quebec, M anitoba, A lberta, Saskatchew an, B rytyjska Kolumbia).

Poprzednie dw a konkursy ogłosił „Związkowiec”. P ierw szy w  1957 r., w którym  
zw racano się o odpowiedź na pytanie: „Jak  urządziłem  się w  K anadzie”, w ypadł 
raczej dobrze; opublikow ane zostały niektóre pam iętniki w  całości, a inne w  w y­
ją tkach . Drugi konkurs rozpisany w dziesięć la t po pierwszym  nie udał się. Zało­
żenie było węższe od poprzedniego. Skierow any był on w yraźnie do osób przybyłych 
do K anady po 1957 r., m iał zorientować, w  jakiej sytuacji znajdują się im igranci po 
dziesięciu latach pobytu w Kanadzie. Zakładano, że w płynie w iele pam iętników , 
w  tym  również od osób w ykształconych, przybyłych ze względów politycznych oraz 
ekonomicznych. W płynęło jednak  tylko 15 prac, z których ani jedna nie była re ­
prezentatyw na. '

Ju ry  ostatniego, trzeciego konkursu  na pam iętniki im igrantów  do K anady w 
1971 r. nagrodziło i wyróżniło 13 osób i w yraziło przekonanie, że prace tych au to ­
rów  ukażą się w  d ruku  zarówno w języku polskim  jak i angielskim . W pierw szym  
tomie, będącym  przedm iotem  niniejszej recenzji, opublikow ano pięć pam iętników  
w edług porządku alfabetycznego nazw isk autorów . W śród tych pięciu trzy należą do 
grupy nagrodzonych lub  wyróżnionych (A lbert Eskra — I nagroda, Ju lian  Topol- 
nicki — IV nagroda, W ładysław  Chuchla — honorowe wyróżnienie), dwa pochodzą 
od osób spoza tego grona (Józef Bauer, B arbara Głogowska), dobranych w  celu 
uzyskania reprezentatyw nego charak te ru  i właściwego przekroju  im igrantów . P a ­
m iętniki przedrukow ano w  całości. Dwa z nich — A lberta Eskry i Józefa B auera — 
to obszerne autobiografie, pozostałe to raczej wspom inki, szkice poświęcone w ycin­
kom z em igracyjnych 1’osów. W zależności od finansowych możliwości K anadyjsko • 
-Polskiego In sty tu tu  Badawczego zam ierza się przygotować kolejne tomy, zaw iera­
jące w szystkie nagrodzone i wyróżnione pam iętniki, a później w ybór z pozosta­
łych.

Z trzech możliwych metod edytorskich opracowania m ateriałów  autobiograficz­
nych — nadania im popraw nej szaty literackiej lub zachęw ania w całości o ryg inal­
nej form y albo też pójścia na pew ien kom prom is u łatw iający lek tu rę — w ybrano 
drugi sposób, zachowując tekst w oryginale, bez popraw iania błędów ortograficznych 
czy stylistycznych. Ingerencja wydawcy ograniczyła się jedynie do drobnych po­
praw ek, np. gdy stw ierdzono, że au to r pisze jakiś w yraz popraw nie, a kilka razy
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popełnił błąd, wówczas usuw ano g o 1. Zdaniem  B. H eydenkorna, lek tu ra  takiego 
tekstu  z pewnością n ieraz u trudniona, w arta  jest jednak  przezwyciężenia' tej tru d ­
ności, a przeredagow anie pam iętników  odebrałoby im ich najw iększy w alor: au ten ­
tyzm. Poza tym  słusznie zwrócono uw agę na specyficzny charak te r języka w ięk­
szości pam iętnikarzy, biorący się stąd, że relacje  swoje spisyw ali oni takim  języ­
kiem , jak im  mówili, posługiwali się zatem  językiem  mówionym, stąd  długie zda~ 
nia bez znaków  przestankow ych, stąd  pow tarzania 2.

W yróżnienie pierw szą nagrodą pam iętnika A lberta Eskry nie budzi zastrzeżeń. 
Jego losy to także w artościow y dokum ent obrazujący w kład pracowitości, przed­
siębiorczości, uczciwości i trzeźwości Polaka w  rozwój i dorobek ekonomiczny K a­
nady. Eskra, syn m ałorolnego chłopa, pozostał rolnikiem  pracu jąc najp ierw  jako 
robotnik, później dzierżawca, w  końcu zasobny gospodarz. Cenił sobie swój zawód 
nie tylko z powodu jego opłacalności: „W K anadzie najprędzej dorobi się człowiek 
na farm ie, jak  rozum no prow adzi gospodarkę” (s. 252), ale także dlatego, że zapew ­
nia on m u niezależność i sam odzielność: „nikto nieroskazuje, nie pszynagla do. 
roboty, tylko sam  musi się sta rać  wszystkiego do pilnow ać i naczas zrobić” (s. 237).

Oprócz różnorodnych w artości tych m ateriałów  dla różnych nauk społecznych 
na szczególną uwagę zasługuje język autorów  autobiogram ów , k u ltu ra  ich polsz­
czyzny oraz zakres wpływów gw arow ych przyniesionych z Polski i zapożyczeń 
angielskich, nabytych w  Kanadzie.

Tylko jedna osoba, au to rka kró tk ich  m igaw ek ze swojej pracy nauczycielskiej
i doświadczeń organizacyjnych — to in te ligen tka (ukończyła sem inarium  nauczy­
cielskie w  W arszawie w 1939 r.), posługująca się językiem  literackim . W parze 
z tym  idzie b rak  cech gw arow ych i dbałość o czystość języka polskiego. Jeżeli uży­
wa ona w yrazów  angielskich w e w łasnej relacji, to sygnalizuje ich obcość i tr a k ­
tu je  je tak  jak  cytaty, np. „Kobiety zawsze jeszcze jakoś pracę znalazły [ .. .]  w tak 
zw anej ,reksow ni’ [...] . Po prostu  przebierały pozbierane od ludzi ,rags’ ” [ .. .]

Ju lian  Topolnicki ur. 1903 r., z Probużna na Podolu, pochodzący z ośm iodzietnej 
rodziny, zakończył sw oją naukę, gdy m iał 10 lat, na trzeciej k lasie szkoły ludowej. 
Mimo że rw ał się do wiedzy, rodzice nie pozw alali m u na dalszą naukę. Za to do­
kształcał się sam, m. in. pierwszy w  swojej miejscowości zaczął prenum erow ać 
pism a S tronnictw a Ludowego: „P iast”, „Spraw a Ludow a”, „W yzwolenie” i in. Na 
em igracji w  K anadzie kon tynuu je swoją działalność społeczną, jest aktyw nym  
działaczem  polonijnym . Pisze po polsku popraw nie, w  jego relacji p raw ie b rak  
dialektyzm ów  i naleciałości ukraińskich , co jest godne podziwu, biorąc pod uwagę 
zarówno niedostatk i nauczania szkolnego jak  i fak t, że jego znajomość języka 
ukraińskiego była bardzo d o b ra 3. Gdy przyjechał do K anady nie znał an i języka 
angielskiego an i fracuskiego — a znalazł się w łaśnie w  okolicy zam ieszkałej przez 
elem ent francusk i (s. 267). W swoim pam iętniku używa niekiedy w yrazów  angiel­
skich, głów nie z kręgu tem atycznego związanego z podejm ow anym i zajęciami, np, 
„form an tej kopaln i” (ang. foreman — nadzorca), n iek tóre adap tu je  do polskiego sy­
stem u słowotwórczego, np. transportacja (ang. transportation — przewóz, transport), 
kampa (ang. camp — obóz) i in. K ilka w yrazów  określających obce m u czynności

1 N ie  w ia d o m o  jed n a k , c o  k r y je  s ię  pod  o k r e ś le n iem  p is o w n i p o p ra w n ej lu b  b łęd u , c zy  
n ie  są to  c e c h y  w y m o w y  g w a r o w e j lu b  tp .

2 P or . w s tę p  s. 8.
3 J a k  p isze  na  s. 265, le p ie j  n iż  je g o  p ra co d a w ca  U k r a in ie c  r o zm a w ia ł po u k ra iń sk u , czy-* 

ta ł  ta k że  w s z y s tk ie  u k ra iń sk ie  p ism a , k tó re  ta m  p r e n u m ero w a n o . T o u tw ier d z a ło  o w e g o  
p r a co d a w cę  w  p rzek o n a n iu , ż e  za tru d n ia  U k rań ca , ch o ć  p ew n e  p o d ejrze n ie  b u d ziło  c z y ta n ie  
p rzez  T o p c ln ic k ie g o  ,,A m e r y k a -E c h o ’\

(s. 126).
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techniczne i rea lia  kanadyjsk ie usiłu je oddać za pomocą polskich odpowiedników, 
czasem bez rezu ltatu , np. „drylować (wiercić) dziury w  kam ieniu” (s. 271), „a on 
tylko kręcił drylem  (Nie w iem  polskiej nazw y drill)”4 (s. 272). O inw encji słowo­
twórczej świadczy trafn ie  dobrana nazw a plecionki dla ang. snow-shoes5.

Typowym sam oukiem  i to zarówno w  zakresie posługiw ania się popraw ną pol­
szczyzną jak  i w przysw ojeniu sobie języka angielskiego jest W ładysław  Chuchla 
ur. w  1904 r. w  Błażowej (Rzeszowskie) w  rodzinie m ałorolnej. Jego w ykształcenie 
to ukończone pięć klas szkoły powszechnej. „Językiem  angielskim  — pisze — w ła­
dam  w  mowie i piśm ie lecz an i dnia nie spędziłem na jego nauce lecz wszystko za 
pomocą żony i curki,. oraz przez czytanie i pisanie i sam ouczenie się” (s. 123). 
A ktyw ny działacz polonijny w  niedługiej relacji kreśli dzieje organizacji lokalnych 
praw ie zupełnie popraw ną polszczyzną. Na wpływ y ukraińsk ie w  życiu organiza­
cyjnym  Polaków  (przew ażnie s ta re j generacji przybyłej do K anady w  la tach  1900 -
- 1913) w skazuje używ anie na określenie sekretarza protokółowego nazw y zapisnik. 
Oddziaływ anie języka angielskiego na polszczyznę Chuchli w idoczne jest w  p rze j­
m ow aniu obcych wyrazów np. „w la tach  depresji” (ang. depression — kryzys, zastój), 
„curka ukończyła U niw ersytet z honorem ” (ang. honour — odznaczenie), „na kon- 
w alescencji” (ang. convalescence — rekonw alescencja), a także w  użyciu przyim ka 
na w  sposób wzorowany na angielskim : „w ystępują w  chórze na rad io” (ang. on 
radio).

N ieporów nyw alnie bogaty zarówno pod względem przekazanej różnorodności 
przeżyć, jak  i całościowego ogarnięcia pam ięcią w łasnych losów obejm ujących całe
— nie tylko kanadyjsk ie  — dzieje, a także z powodu naturalności i świeżości języ­
ka obfitującego w  regionalizm y jak  i w  zapożyczenia angielskie jest pam iętnik  A l­
berta Eskry, ur. 1901 r. w gm inie Wola Ram izowska (Rzeszowskie). Syn małorolnego, 
ukończył tylko trzy klasy szkoły pow szechnej. Rodzice uw ażali za zbędne dalszą 
naukę: „Zawsze mimówili, że ja  panem  niebędę ajuż się umisz potpisać, lis t sobie 
na piszesz to ci więcej nic nie tszeba” (s. 142). Sam au to r pam iętnika zapewne rzad ­
ko w  swoim farm ersk im  zawodzie chw ytał za pióro, toteż pism u jego obce są 
zasady ortografii i in te rpunkcji, podziału elem entów  wypowiedzi na wyrazy i zda­
nia — te ciągną się n ieraz jednym  nieprzerw anym  potokiem  przez k ilkadziesiąt 
w ierszy. W szystko to bardzo u trudn ia  odbiór jego relacji, przedrukow anej bez 
choćby najprostszych, dla uczytelnienia tekstu  pożądanych poprawek.

E skra w  zawodowej pracy niezw ykle w ytrw ały  i pomysłowy, doskonalący u rzą­
dzenia gospodarcze, zw olennik nowoczesnej m echanizacji rolnictw a nie nauczył się — 
jak  to k ilkakro tn ie  szczerze przyznaje — języka angielskiego. G łówna przyczyna 
tego stanu  rzeczy tkw i zapew ne w  specyfice zawodu farm erskiego, w  osiadłym  
trybie życia i ograniczeniu kontaktów  sąsiedzkich i tow arzyskich do m inim um , w 
najbliższej okolicy. Poza tym  duża niezależność, b rak  obcego pana-pracodaw cy, 
odległość od w ielkich skupisk przem ysłowych nie w ym agały przysw ojenia obcego 
języka tak  jak  u pracow ników  adm inistracji, handlu, przem ysłu i in. Ponadto zna­
jomość języka nie była dla Eskry konieczna, ponieważ je^o żona dobrze nauczyła 
się po angielsku, ona porozum iew ała się z angielskim i władzam i, załatw iała w szel­
kie spraw y zw iązane z zakupam i i obrotem  tow arow ym  farm y. Potem  dorastały  już

4 J ó z e f  S a m u lsk i w  sw o im  Pamiętniku Emigranta Polskiego w  K a n a d zie  m ó w i o  ty c h  
czy n n o śc ia ch  borowanie świdrem.

5 N a  s. 272 p isze: „Snow-shoe  je s t  to  p lec io n k a  z su r o w e j sk ó r y , k tó ra  je s t  b ard zo  
W ytrw ała na  ś n ie g ” , a n ie c o  d a le j: „ z o sta w iłe m  p le c io n k i na  d r z ew ie ” . J . S a m u lsk i p ró b u je -  
°d d ać  tę  a n g ie lsk ą  n a zw ą  p rzez  p o ls k ie  łapcie.
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dzieci, dla których język angielski był językiem  ich nowej ojczyzny, w yręczały więc 
w tej dziedzinie starzejących się i spracow anych rodziców.

Duży w pływ  na osobowość Eskry i form ow anie się swoistego typu odm iany ję ­
zykowej, jakim  się posługiwał, m iało najbliższe otoczenie. Stanow ili je  najczęściej 
U kraińcy; z nim i u trzym yw ał dobre stosunki. E skra znał język ukraińsk i nie n a j­
gorzej •— jak  pisze na s. 194, a stare, zasiedziałe rodziny ukraińsk ie w itały  z zado­
w oleniem  sąsiedztwo Polaków: „oto dobrze bomy m yśleli żeto jakie Francuzy ato 
sw oje ludzie” (s. 207). Nie we w szystkich pam iętnikach stosunki polsko-ukraińskie 
uk łada ją  się tak życzliwie i bezkonfliktowo. Te kon tak ty  pogłębiły z pewnością 
w pływ y ukraińsk ie w  języku Eskry, a równocześnie nie sprzyjały nabyw aniu  przez 
słow iańską grupę etniczną tak  bardzo obcego w  swej s truk tu rze  języka angielskiego.

Troska o język polski, zachow anie go w  rodzinie i polskiej grupie em igrantów  
zna jdu ją  swój w yraz w  wypowiedzi Eskry o swoich dzieciach, k tóre „już żonate 
ładnie mówią i piszą popolsku” (s. 252) i w  ubolewaniu, że Polacy tylko w  swoim 
kościele polskiego języka używ ają, a na zew nątrz „to już Polaków  niem a tylko 
ru sk ie” (s. 134).

O jego asym ilacji społecznej do m odelu anglosaskiego świadczy zm iana nie ty l­
ko nazw iska z Iskry  na Eskrę — zapewne w celu zachow ania brzm ienia polskiego, 
Isk ra  bowiem czytane było przez angielskich urzędników  jako „A jskra” — ale 
także im ienia W ojciech na A lbert.

Tworzywo językowe pam iętnika Eskry składające się z trzech w arstw : pod­
staw ow ej, którym  jest dziew iętnastowieczny język polszczyzny regionalnej rodzin­
nych stron au to ra  — wsch. M ałopolski, dalej z elem entów  ruskich  (głównie u k ra ­
ińskich) częściowo w yniesionych z k ra ju , a poszerzonych pod w pływ em  środowiska 
ukraińskiego w  Kanadzie, oraz z elem entów  angielskich, w ym aga osobnego opraco­
w ania. Tu chciałabym  tylko zwrócić uwagę na częste i bezcerem onialne w platan ie 
angielszczyzny w przysw ojonej w edług rodzim ej bazy artyku lacy jnej w ym ow ie i w 
fonetycznej pisowni, np. „po garnuszku gorący koko” (ang. cocoa — kakao) (s. 161), 
„curki [ .. .]  ubrały  się w  owerhołzy (ang. overhose — płaszcz) (s. 189), „dał mi cieką” 
(s. 192), ale też „zmieni mi czeka” (ang. check  — czek) (s. 192), „w tem  śtorze” (ang. 
storę — sklep) (s. 192), „zapłacilim  ręn d ” (ang. rent — dzierżawa) (s. 204), „przedsta­
wił m nie M andzierow i” (ang. manager — kierow nik) (s. 216). Osobliwie brzm ią zda­
nia, w  których elem enty polskie p rzep la ta ją  się z ukraińsk im i i angielskim i, np. 
„atu podchodzą m oje selany (ukr. cenram i — chłop, w ieśniak), k tu re  nad jechali, 
tesz po tyk ie ty  (ang. ticke t — bile t)” (s. 185).

Najm łodszy z uczestników  konkursu  Józef B auer ur. w  1925 r. w  Rożnowie, 
daw ny pow iat Kosów Huculski, zarówno statusem  społecznym jak  i w ykształce­
niem  przewyższa Eskrę. Ojciec jego był posterunkow ym  policji, a Józef pobierał 
naukę przez osiem la t (siedem klas szkoły powszechnej i pierw sza k lasa handlówki)- 
Uchodzi z k ra ju  w  1939 r. jako czternasto letn i chłopak, ucieka do Rum unii, bierze 
udział w w alkach z W łochami w  Afryce płn. i b itw ie pod M onte Cassino. Po za­
kończeniu w ojny em igruje do Kanady. Z n a tu ry  zdolny do nauki (w piątym  roku 
życia już dobrze pisał) relacjonuje swoje dzieje żywym, barw nym , potocznym jĘ" 
zykiem kresowca, rzuconego w dzieciństw ie na obczyznę. Pisze dość poprawnie, 
choć w idoczne są zachow ane właściwości mowy rodzim ej i nowy osad angielskii 
głów nie słownikowy. T w arde życie —• najp ierw  żołnierz, później robotnik  spełnia­
jący najcięższe i najgorzej p ła tne  prace, w  dodatku chorujący na gruźlicę — nie 
sprzyjało dokształcaniu. Języka angielskiego początkowo zupełnie nie znał (por - 
s. 61), a zakres znajomości polskiego, um iejętność posługiw ania się nim  w  różnych 
dziedzinach życia był dość ograniczony. Szczerze pisze sam o tych n iedostatkach 
udarem niających przekazanie na piśm ie pełnej autobiografii: „Śmiało mogę powie-
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dzieć że naw et połowę swych przeżyć nie opisałem  ponieważ po ty lu  latach przeby­
w ając przew ażnie w  otoczeniu angielskim  trudno  m nie napraw dę składać zdania. 
Z drugiej zaś strony, ponieważ opuściłem Polskę w  tak  m łodym  w ieku dużo słów 
tu w K anadzie je s t mi nie znane, bo w  Polsce nie m iałem  z tym  doczynienia”. 
Czynnikiem  nie sprzyjającym  u trzym aniu  polszczyzny będzie m. in. m ałżeństwo 
B auera z kobietą pochodzenia włoskiego, nie um iejącą po polsku. A utorow i zależy 
jednak  na zachow aniu w swoim domu języka polskiego i w  tym / celu posyła żonę 
do polskiej szkoły, jak  pisze jednak  — „idzie jej nie bardzo dobrze” (s. 110).

Bauer, choć urodzony na sam ych kresach południow o-w schodnich daw nej Rze­
czypospolitej, unika — zapew ne św iadom ie — w yrazów  ukraińskich, co tłum aczyć 
można wyższym stopniem  in telektualnym , jak  rów nież pam ięcią o konfliktach pol­
sko-ukraińskich  jeszcze w  kraju .

W pływów angielskich nie b rak , jednak  bez tego prym ityw izm u, któryśm y zaob­
serw ow ali u Eskry. Spotykam y zdania, gdzie elem enty rodzim e i angielskie (przy­
swojone lub  nie) tw orzą jednolity  system  mowy, np. „W s tation  wagon był tylko 
kierow ca” (s. 57), „znalazłem  [ .. .]  k ilkanaście puszek corn b ifu ” (s. 56), ale n ie rzad ­
ko użyciu obcego w yrazu towarzyszy zwrócenie uw agi na jego obcość, czasem p rze­
kład, np. „wołał m nie do m iejscowej kan tyny  na tak  zw. lunch” (s. 97), „trochę 
overtim e jak  to nazyw ają” (s. 109), „zajechała nasza m ała ciężarówka (doezka)” 
(s. 61).

Powyższa charak terystyka pam iętników , w szczególności akcentu jąca w łaściw oś­
ci języka ich autorów  sk łan ia do pew nych uogólnień przekraczających in terp re tac ję  
czysto lingwistyczną. In terferencja  bowiem języka obcego, je j zakres, siła oddzia­
ływ ania są zależne nie tylko od obiektyw nych w arunków  i terenu, w których zna­
lazł się em igrant, ale i od różnych cech osobistych, predyspozycji, wykształcenia, 
świadomości, am bicji, sił psychicznych, a także indyw idualnie uform ow anych u k ła ­
dów rodzinnych i sąsiedzkich. Podobnie jest z zachowaniem  języka ojczystego, db a­
łością o jego doskonalenie i czystość, także w  dalszych generacjach. Na przykładzie 
Topolnickiego i Chuchli w idać, że popraw nego języka polskiego w  jego bez m ała 
literackiej odm ianie można się nauczyć naw et na obczyźnie, o ile się do tego w y­
trw ale  dąży.

N iem niej jednak  różnorodność i bogactwo zjaw isk językowych, w ystępujące 
u au torów  będących nieraz trilingw am i, zasługują przede w szystkim  na szczegółową 
analizę językoznawczą.

IZABELA KLARNER: Emigracja z  Królestw a Polskiego clo Brazylii w  la­
tach 1890 - 1914. W arszawa, KiW, 1975, 176 ss. +  3 nlb.

Problem  em igracji zarobkowej z ziem polskich przed I w ojną św iatow ą, mimo 
iż posiada dziś już stosunkowo obfitą litera tu rę , nadal żywo in teresu je  badaczy. 
W ydaje się jednak, że n ieprędko jeszcze w szystkie jego aspekty  zostaną naśw ietlo ­
ne w sposób dostateczny i w szechstronny. S tąd  też, każda nowa pozycja, dotykająca 
spraw  w ychodźstw a zarobkowego z ziem polskich w  dobie największego nasilenia 
em igracji, oczekiwana jest na rynku  czytelniczym z niecierpliw ością.

K siążka Izabeli K larner, trak tu jąca  o ruchu wychodźczym z K rólestw a Polskie-

Barbara Szydlowska-C aglowa
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